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N a  m a r g i n e s i e  
walki z cheesem cen artykułów żywicściowycn

P»ta dyktaturą M lapikn
W  związku z naszą kam panją 

przeciwko chaosowi i n iebyw ałej 
rozp iętości cen na rynku spo­
żywczym , poruszyliśm y w czora j 
kw estję t. zw. książeczek sklepi­
kowych. Pozorn ie  u łatw ia ją  one 
gospodyni czyn ien ie zakupów 
żywnościowych  na potrzeby ro ­
dziny, jednocześnie jednak w c ią ­
ga ją  je w otchłań me kończących 
się n igdy długów  i podrażają 
znacznie ogólne koszty utrzym a­
nia, jakkolw iek  stopa życiowa w 
danem gospoda istw ie bynajm niej 
się nie podwyższa

Czyja wina?
N iew ą tp liw ie  głównym  powodem 

je s t zm niejszen ie zarobków wo- 
góla i n ieregu larność w yp łat tak 
często spotykana w  przedsięb ior­
stwach prywatnych, Spowodowa­
ny tem brak Doiów ki zmusza go ­
spodynie do korzystan ia z usłuż­
nego kredytu i w  rezu ltacie do 
przepłacania za w szelk ie artyku­
ły  spożywcze.

Często jednak i gospodyni sa­
ma nie je s t bez w in y  M a jąc na- 
ogół skąDo gotówki do rozporzą­
dzenia cftętnie poddaje się nie­
w oli sklepiku, gdyż w yooraża so­
bie, że ten kredyt 
środki obrotowe, 
p rzy  tem, że kupując za gotówkę 
w tanich źródłach  zakupu m ogła­
by sporo zaoszczędzić na inne 
potrzeby domowe.

O czyw iście  nakłada to na go ­
spodynię dodatkowy trud wyszu­
kiw an ia ow ych  tanich źródeł za­
kupu, co przy is tn ie jące j rozpię 
toścł cen nie je s t bynajm niej za­
daniem łatwetn

,Co sklepina to nowina*.-
.Wobec tak iej rozp iętości cen 

na artyku ły p ierw szej potrzeby, 
jaka  is tn ie je  dzis ia j niepodobna 
spraw dzić, czy dany prudukt nie 
je s t przepłacony, niepodobna od­
kryć, gdzie leży  ten złoty śro­
dek, ow a nieuchwytna „norm al­
na" cena danego artykułu. W  
dzisie jszym  chaosie cennikowym, 
gdy  nie można ustalić, ile  właś- 
c iw  e coś kosztuje, jedno jes t 
tylko p ew n e- to, że choćby dany 
artykuł sprzedawany był w -óź- 
nych sklepach po kilkunastu róż­
nych cenach —  żadna z nich nie 
będzie dokładnie odpowiadać tej, 
która je s t w ym ieniona w  w ydru ­
kowanym  cenniku, w yw ieszo 'ym  
—  jak  na iron ję  —  nad skl po- 
wą ladą.

Długi, długi, długi...
Jak ju ż  pow iedzieliśm y, na j­

w ięcej am atorek m iesięcznego 
kredytu znaleźć można wśród 
rodzin  rzem ieśln iezo - robotn i­
czych i drobno - urzędniczych, 
t. j. tych, które rozporządzają  
bardzo skromnemi fundusze mi, 
m ając jednocześnie w ie le  osób 
do w yżyw ien ia

M  'm eniem  krytycznym , który 
sprryj® postaw ien iu  p ierwszego 
kroku w  kierunku otworzenia 

's ta łego  kredytu u sklepikarza 
je s t  zazw yczaj spóźnienie w yp ła­
ty m iesięcznego czy tygodn io­

wego zarobku żyw ic ie la  rodziny.
Coraz częściej spotykamy się 

z faktem , że pracodawcy, bądź 
instytucje za lega ją  z w ypłatą  na­

leżności przez tydzień, dwa, m ie­
siąc i d łu że j; zapasy gotówkowe 
(z  czego w łaśc iw ie  robić te o- 
szczędności? ) w ysycha ją  szybko 
jak  woda na pustyni —  i wtedy 
oczyw iście pomoc sklepikarza o- 
D arowującego kredyt, bardzo się 
przydaje. P łac i mu się w tedy, 
kLódy się ma pieniądze, co dwa, 
trzy lub cztery  tygodn ie —  nie 
odczuwa się odrazu nieregular- 
nosci wypłacanych zarobków.

P rzys łow iow e „szyd ło  wychodzi 
z worka" dopiero po dłuższym o- 
kresie takiej gospodarki. Zadłu­
żenie niew iadom o jak  i kiedy 
wzrasta do rozm iarów  katastro­
fa lnych , niepodobna go spłacić z 
zarobków, w ystarcza jących  led­
w ie na zaspokojenie prym ityw ­
nych, doraźnych potrzeb życ io ­
wych.

Dwie strony medalu
Tak w ięc po upływ ie pewnego 

czasu stwarza się niemal auto­
m atyczn ie —  dyktatura sklep i­
ku. Sklepikarz m ając w  ręku 
swego klienta, liczy  mu m ożliw ie  
na jw yższe ceny i w  ogólnym  
chaosie cennikowym  uchodzi mu 
to zawsze bezkarnie, choćby ce- 

zw iększa je j  1 na ta różn iła  się bardzo znacznie 
N ie  liczy się od ccn w  innych sklepach. Osta­

teczn ie nie można naw et w ie lce  
się dziw ić, że sklepikarz z tej 
rozp iętości cen Korzysta, że sprze 
daje artykuły żyw nościow e w e­
d ług górnej gran icy  te j rozpięto­
śc i: jego  „dyk ta tu ra " ma też

sw oje złe strony, gayz w yco fan ie  
w .ększych zapasów gotówki z 
małych obrotow  handlowych, u- 
trudn ia zakupy hurtowe, utrud 
nia uczciwą i spraw ied liw ą  kal­
kulację cen artykułów  żyw nościo­
wych. Z konieczności sprowadza 
s ię -tow a r tańszy, gorszy i sprze­
da je  go po cenach w ygórow a­
nych, trzeba bow iem  jakoś zdy­
skontować sumy uw ięzione u 
książeczkowej k lien teli.

Czas z tem skończyć!
Do spraw y diubnych sklepi­

ków spożywczych jeszcze pow ró­
c im y; narazie chcem y stw ierdzić  
jedn o : o tw ieran ie  m iesięcznego 
kredytu  w  'sk lep iku  je s t zgubą 
każdej gospoayni, zgubą rem 
większą im skrom niejsze są su­
my, przeznaczone na utrzym anie 
rodziny. Gospodynie —  n iew oln i­
ce kredytu sklepikowego, uzależ­
nione odeń tem s iln ie j, im  s łab ­
sze są ich m ożliw ości płatnicze, 
muszą płacić procenty od tego 
kredytu, muszą p łacić za tow ar 
ceny najw yższe. N ie  mogą się 
przed przepłacaniem  produktów 
żywność iowycn bron ić z dwóch 
p rzyczyn : spowodu niemożności
korzystania z tańszych usług kor, 
kurencji, nie udzie la jącej kredy­
tów  i spowodu chaosu cen, który 
zapewnia sk lep ikarzow i bezkar­
ność i sam owolę w  ustanawianiu 
cen każdego towaru.

Guspodynie św iadom e zasad 
racjonalnego gospodarowania

książeczki
gospodar-

w m ny zrozum ieć, ze 
sklepikowe wnoszą do 
stwa rodzinnego elem ent roz­
przężenia, są złem  w  wysokim  
stopniu deśtrukcyjnem  Destruk- 
cyjnem , —  ale niekoniecznem, 
Można przy  najskrom niejszych 
nawet zasobach ułożyć budżet 
rodzinny tak, by nio wpadać w 
niepotrzebną i kosztowną za leż­
ność od sklepikarza, —  s jeże li 
chaos cen panujący obecnie zmu­
sza nas wszystkich do przep łaca­
nia artykułów  żywnościowych, 
nie trzeba tych anom alij rynku 
spożywczego w łasnow oln ie po­
garszać.

W  s z a l e  p i j a c k i m

Chciał za r& m t  oica
P rzy  ul Barskiej 8 w  W arsza­

w ie  zam ieszKiwała rodzina Eobe- 
rów , która m iała n ielada kłopot 
z dwudziestoparoletn im  swym 
członkiem Zdzisi? wern. Zdzisław  
Bober był znanym aw anturn i­
kiem i po pijanem u urządzał nie­
sam owite sceny w  domu.

Pew nego dnia Zdzisław  Bober 
p rzyszed łszy Jo domu zaczął się 
awanturować, tw ierdząc, że po­
dano mu zimną zupę W  pasji 
rozb ił garnek i pochwyciwszy 
siekierę, zawołał 

—  Tera z  was wszystkich poło­
żę trupem !

Z okrzykiem  tym przyskoczył 
do łóżka, na którem  leża ł o jc iec 
jego. Aw anturn ik  zaczął rąbać 
siek ierą łóżko, tak, że przerażony

staruszek zaczął uciekać i wpadł 
•-a balkon. Syn pobiegł za nnrs z 
siek ierą w  ręku, a w tedy  starzec 
ratu jąc swe tyc ie , wyskoczył z 
balkonu p ierw szego p iętra  na u- 
licę, doznając złamania nogi. 
Zdzisław  Bober rzucił za zeska­
kującym  z balkonu ojcem  siekie­
rę, która na szczęście upadła o - 
podal, nie w yrządza jąc nikomu 
krzywdy,

Zdzisław  Bober oskarżony zo­
stał przed Sądem O kręgowym  o 
spowodowanie kalectw a o jca  i o 
usiłowanie zabójstwa. T łu m a ­
czył się, że był p ijany i nie przy- 
pomina sobie awantury z s ie­
kierą.

Sąd skazał Bobera na o lat 
w ięzien ia .

10.000 dz-eci głoduje
W Warszawie trzeba dożywić 40.000 dzieci 

szkóż powszechnych
N a 21 b ni. akcja dożyw ian.a 

dzieci szkół powszechnych, pro­
wadzona pi’zez Radę Szkolną m. 
stoł. W arszaw y, ob ję ła  28.451 
dzieci w  161 szkołach Z tej lic z ­
by 14,773 dzieci otrzym uje zupy 
(p ó ł litr."1) i chleb (200 gram ów ), 
a 13.678 —  mleko (ćw ie rć  l it ra ) 
i chleb (200 gram ów ). Ostatnio 
porc je  chleba powiększono z da­
wnych 100 gram ów do 200 g ra ­
mów. 7 J.czby 161 szkół, W jede­

nastu dożyw ian ie 1.66-1 dzieci od­
bywa się nrzy pomocy instytucyj 
społecznych,

L iczba  dożyw ianych dzieci jes t 
stopniowo powiększana i w  naj 
bliższych dniach osiągn ie 30 ty­
sięcy. N ie  w yczerpu je to, n ieste­
ty, wszystkich  potrzeb, gdyż do­
żyw iać trzeba około 40.000 dzie­
ci, na ogólną liczbę 120.000 uczę­
szczających do szkół.

Rada fundacji im. J .  nr. Potockiego
Zaczyna dzliSat

W nadchodzący piątek, 25 b. n»., 
odbędzie się p ierw sze posiedzenie 
now opow stałej rady fundacji im. 
ś. p. Jakóba hr. Potockiego, zw o­
łane przez prezesa tej fundacji 
b. minirU-a dr. Chodźkę.

Na pi-.--wszem posiedzeniu od­
czytane będzie sprawozdanie o 
stanie fundacji i prac, m ających 
na celu przekazanie radzie m a­
jątku fu ndacji przez obecnych 
w ykonawców  testamentu ś. p. Ja-

kóba hr. Potock iego
Po otwarciu  posiedzenia ra- 

d,y, przez je j  prezesa, sprawozda 
nie z dotychczasowych czynności 
adm in istracyjnych  zda p. Czu- 
ruk, genera lny p len ipotent dóbr 
ś. p. fundatora ,a ze stanu prac 
inw entaryzacyjnych  —  notariusz 
Zabierzowski. Pozatem  na p ierw - 
szem posiedzeniu ma być za łatw io 
na sprawą pełnom ocnictw  dla 
prezesa rady fu c d a e j , dr. Chodź 
ki.

Z a  stosow anie teroru
Likwidacja Z w , Pracowników Fryzjerskich

Starostwo grodzkie południo­
wo - warszawskie zaw iesiło dzia-
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Cena numeru 30 gr. Do nabycia wszędzie.

łałnose W arszawskiego Związku 
Zawodowego Pracow n ików  J P ra ­
cownie F ryz jersk ich  (K ró lew ska  
49) za upraw ianie teroru  i dzia­
łalności w yw rotow ej.

T e ro r  ten był stosowany do 
w łaścic ie li zakładów fryzjersk ich , 
k tórzy pozostawał, c iąg le  pod pre 
sją Zw iązKu.

Zw iązek nie pozw ala ł na zm ia­
nę pz-acowników, narzucał no­
wych pracowników  etc., a w  ra ­
zie nieposłuszeństwa, stosował te­
ror aż do dem olowania w arszta­
tów pracy w łączn ie. M iedzy in. 
Zw iązek nadsyłał pracodawcom 
w yroki śm ierci. Zw iązek był czyn­
ny przeważnie w7 dzie ln icy  północ 
nej miasta.

Jednocześnie starostwo grodz­
kie północno - warszawskie wystą 
piło z wnioskiem  do Sądu Okrę­
gow ego o rozw iązan ie Związku

W gąszczu spraw podatkowych

Tajemnic/e z v ..j7 h : m icJiy b. majorem
a płatnikiem i urzędnikami skarbowymi

Jakże ucieszył się -właściciel ma­
gazynu krawieckiego, p. Przecławsl.i, 
gdy otrzymał pewnego dnia telefon 
od jakiegoś nieznanego mu bliżej 
dobroczyńcy, który oświadczył kraw­
cowi, że wie, iż zakład zalega na 
znaczną kwotę w podatku dochodo­
wym, lecz że może on to wszystko 
pomyślnie załatwić.

Rzeczywiście Przccławski miał po­
ważne zaległości podatkowe i na 
propozycje nieznajomego, który 
przedstawił mu się, przez tclelon ja ­
ko major Adam Wróblewski, umówił 
się na spotkanie Wróblewski oświad­
czył, że jest magisti-em praw i żc ma 
stosunki w X X X I I  Urzędzie Skarbu 
wym w W arszawie, dzięki czemu mo­
że zmniejszyć wymiar podatku, okre­
ślonego już przez władze, oraz roz­
łożyć zaległości na raty. Powiedział 
jednak, że za donno nic niema ? za­
żądał 1200 zł., które miały być uży­
te na przekupienie urzędników skar- 
buwyoL PrzeMaw ski, który rozma­
wiał w obecności swego pracownika, 
niejakiego Spinki, zgodził się na 
propozycję i żądaną sumę wpłacił 
czekaim. W  jakiś czas późniij otrzy­
mał pismu z X X X I I  Urzędu Skarbo­
wego, zawiadamiające, żc zaległości 
podatkowe rozłożono na 20 rat mie­
sięcznych.

Tymczasem rozpoczęła się historja 
z czekami. Okazało się, że były one 
bez pokrycia, więg-Wróblewski "wy­
stąpił do sądu i w drodze egzekucji' 
zaczął ściągać gotówkę. Przccławski 
nie miał również pieniędzy i na o- 
płaccnie rat podatkowych. Pewnego 
dnia zjawił się więc w zakładzie kra­
wieckim egzekutor. I  to było tą o- 
stamią kroplą w kielichu goryczy. 
Zrozpaczony krawiec poszedł do U- 
rzędu Skarbowego i w pasji oświad­
czył, że urzędnicy pobierają ła­
pówki.

Przeprowadzone śledztwo wykaza­
ło, ze łapówki pobierał naczelnik U 
rzędu Skarbowego, Tadeusz Dyder­
ski, oraz urzędnik Edward Jezierski. 
Gbu wydalono z pracy. Przy sposob­
ności wyszło najaw, że w podobny 
sposób zmniejszono podatek kupco­
wi Boronsztajuowi.

Dwóch b. urzędników oraz Adam 
Wróblewski, który rzeczywiście był 
majorem, lecz wydalony został z 
Wojska za nadużycia na stanowisku 
komendanta PICU w Warszawie, od­
powiadali przed sądem,

Wróblewski nic przyznał się .do 
winy i mówił, że po wyjściu z wię- 
zienia założył biuro windykacyjnc, 
któro nio zajinowuło się zupełnie 
sprawami interwencji w urzędach 
skarbowych. W  Noc Sylwestrową 
spotkał się ze swoim znajomymi, Dy­
derskim, w restauracji „Cnstal", n 
Przeeławski i Spinka, którzy tum by­
li, również przysiedli się do ich sto­
lika i zaw7arli znajomość z b. na­
czelnikiem urzędu.

Pozostali oskarżeni, Dyderski i Je­
ziorski. oświadczyli, że nio zmniej­
szali nigdy kwoty wyznaczonego po­
datku, gdyż od nich to nio zależało.

Obrońcy oskarżonych adwokaci 
Brzeziński i Zund zgłosili wniosek o 
dołączenie do akt sprawy zapisków

śledztwa dyscyplinarnego przeciwko 
b. urzędnikom. Żądali również przy­
niesienia na salę sądową akt skar­
bowych, dotyczących wymiaru podat 
ków Przecławskicmu i Borensteino- 
\rjj Z dokumentów ty7ch ma się oku- 
żać, że Jeziorski i Dyderski nic za­
łatwiali wogóle spraw, związanych 
ze zmniejszaniem podatków i rozkła

daniem ich na raty.
Sąd postanowił zażądać akt * 

Grodzkiej Izby Skarbowej i  w godźi 
naeh popołudniowych dokumenty te 
znalazły się na bali sądowej.

Spowodowało to odroczenie proce­
su, albowiem zarówno sąd ta i i pro­
kurator i obrońcy bodą musien sie 
zaznajomić z nowemi dokumentem

S k ą d  t o  u p r z y w i l e j o w a n i e ?
Urzędnikom wolno kumulować zaiecia

i —  nie płacić podatków

K o n i k a  s w t o w a
na str, 7 - ej

Jak donosi a jencja  „P re s s "  
M in isterstw o Skarbu zarządziło, 
aby po upływ ie zb liża jącego się 
term inu składania zeznań o po­
datku dochodowym z tytułu ko­
m utacji uposażeń urzędy skarbo­
we sprawdziły, czy wszystk ie za­
interesowane osoby złoży ły  od­
nośne obliczenia.

P rzy  tem sprawdzaniu jednak 
m ają być pom inięci funkcjonar- 
jusze państwowi, k tórzy oprocz 
uposażenia ze skarbu państwa, 
zwoln ionego od podatku docho­
dowego, m ieli w  ciągu roku ty l­
ko jedno dodatkowe za jęc ie  u in­
nego pracodawcy.

Trudno nam zrozum ieć to za­
rządzenie, jeś li rzeczyw iście ma 
taką form ę, w jak ie j je  podała 
Wspomniana w yżej < a jencja. 
U rzędn icy państwowi nie zostali 
przecież wcalo „zw o ln ien i" od 
podatku dochodowego, bo poda­
tek ten od ich uposażeń dalej 
istn ie je  i figu ru je  w  budżecie 
państwowym  —  tylko opłatę jego  
przejęło  na siebie państwo, odpo­
w iednio zm niejszając urzędnikom 
w yp łatę gotówkową.

Skąd zatem takie w yją tkow e 
zwoln ien ie urzędników państwo­
wych od podatku komutacyjnego, 
skoro znajdu jący się w zupełnie

takich samych warunkach urtęd 
nicy pryw atn i muszą go płacić, 
jeś li m ają dodatkowe za jęc ie?  
Ustawa takiego w yjątku  h i* p r ić  
w idu je, zupełnie w ięc  h iiz r e m  
m iale byłoby, d laczego jedn, oby­
w atele  m ają p łacie podatek, a  ijł- 
ni nie?

Zafożśnie, w im ię którego wpro 
w  (dzmio podatek kumulacyjny, 
pozostało przecież bez zm iany, t. 
zn., że je ś li ktoś zarabia np. na 
jednej posadzie sta łej 500 zł 
m iesięcznie, a na drugie j 250, mu 
si oprócz tego, co skarb raństw a 
otrzym uje od r ie g o  z tytułu po 
datku dochodowego od obu upo­
sażeń, dopłacić różnicę, jakoby 
wskutek w yższej stawki podatko­
w ej w  m iarę wzrostu uposażeniu 
przypadła na n iego gdyby tych 
750 zł. dostawał od jednego pra­
codawcy. In tenc ją  te j ustawy 
było, że ci, k tórzy w iece j *ara 
b iają, choćby z rozm aitych zajęć, 
powinni jednakowo ponosić odpo­
w iednie do swej m ożności fin an ­
sowej ciężary podatkowe.

W ięc  skądże tak? p rzyw ile j, te  
każdy obyw atel ma od dodatko­
wego za jęc ia  p łacić dwa podatki, 
a urzędnik państwowy tylko je  
den? M oże sejm owa kom isja bud­
żetowa za in teresu je się tym feno­
menem ?

W ycofane zn a c zk i pocztow e
PO  CO T E N  M IE S IĄ C ?

Z dniem 1 lutego r. b ^wycofa­
ne zosta ją  z obiegu 30-groszowe 
znaczki pocztowe koloru czerw o­
nego z godłem  państwa. P rzesy ł­
ki pocztowe,- opatrzone powyższe 
mi znaczkami, będą od 1 lu tego 
uważane za nieopłacone.

Przez dwa następne m iesiące 
t. j. do 31 marca w szystk ie urzę­
dy i agencje pocztowe w ym ie­
niać będą w ycofane znaczk' 30- 
groczowe na znaczki będące w o- 
biegu. W ym iana jednak nie bę­
dzie natychm iastowa. Składaiąey

znaczki ot; ym > okwitoWaflifc, 
na podstaw ie którego dopiero w 
ciągu m iesiąca wydane mu będą 
znaczki obiegowe.

Po co ten m iesiąc czekania, pi 
saniny, form alio tyk i?  Zdawaio 
się już, że na poczcie naszej za ­
m arł w reszcie  duch b iurokratycż 
ny i zaczęło się handlowe, nor­
malne traktowanie spraw & tu 
taki „kw ia tek ", a racze j chwast 
Trzeba go co rych lej w yrw ać  . 
nie trap ić  k lien tów  form alnością 
mi w ystaw ian ia  kw itków  na .. 30 
groszy, płatnych po fniesiąćU.

Żebracy teroryzują publiczność
Walka z Żebractwem na cmentarzach stołecznych

W ładze starościńskie pod jęły 
walkę z żebractwem  na terenie 
cm entarzy warszawskich. Żebrac­
two przybrało form y szczególn ie 
napastliwe na teren ie  cmentarza 
żydowskiego przy ul. Okopowej. 
■ Starostwo grodzkie W arszawa- 
Północ otrzym ało liczne skargi ze 
strony odw iedzających cmentarz. 
Dochodziło do tego, że żebracy tc- 
roryzow ali poprostu przybyw a ją ­
cych na cmentarz. W  związku z 
tem starostwo grodzkie W arsza­
wa - Północ wyda szereg zarzą­

dzeń dla zapobieżenia tego rodzą' 
ju  wypadkom na przyszłość. Ze* 
bracy wyczeku jący na chodniku 
przed bramą cmentarną, bedą ń- 
suwani przez organa P . P , 

Równocześnie porozum iano ś i f  
z dozorem cm entarza żydowski*1* 
go w  sprawm kontroli osób utaić 
przenywających na leren io  cmen­
tarza. W ydawane m ają być prZei 
dozór specjalne leg itym acje  dla 
odpraw iających  nabożeństwa, jak  
i b iorących udział w  praktykach 
re lig ijn ych .


